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„BOCIAN"
Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca.

K w arta ln ie : z przesyłką pocztową 2 korony, 2 marki 25 fen., 1 rbs. 25 kop.

R i t a  R e M c y i  i Hdministracyi: k r a k o w ,  Zacisze Z. Telefon Hr. 479.
W  Królestw ie Polskiem i C e sa rs tw ie  Rosyjskiem :

B iu ro  fr. Unjjra, W arszaw a A le je  J e r o z o lim sk ie  7 8 .

— Przyszłaś do m nie i n ie chcesz zd jąć  n a w e t k ap e lu sza?
O, bo ja  cieb ie  za  dobrze znam ! J a k  zaczniesz ze m nie zdejm ow ać, to  bym  s tą d  an i ju t ro  ra n o  nie wyszła...



C. k. Sąd krajowy, jako prasow y, na w niosek c. k. Prokuratora Pań­
stw a , po m yśli § 493 p. k. orzekł, ż e  zam ieszczon y  w N rze 4-ym  czasop i­
sm a*.,Bocian11 z  dnia 15 lutego 1910 artykuł pod ty tu łem : 1. „Z pa­
m iętnika arty stk i11 (strona 2-ga łam  3-ci) zaw iera w u stępie rozpoczyna­
jącym  się  od w yrazów : „ten cz łow iek  sap ie11 — zaś  artykuł pod ty tu ­
łem': 2. „K w estya sporna11 (str.: 5-ta  łam  2-gi) w ca łośc i znam iona w y­
stępku  z §. 516 u. k., ż e  zakazuje s ię  rozszerzan ia  tych  artykułów , za ­
tw ierd za  s ię  zarząd zon ą  p rzez c. k. Prokuratoryę P aństw a konfiskatę  
pom ienionego num eru, a  ca ły  nakład takow ego m a być zniszczonym .

R ów nocześnie n a  w niosek c. k. P rokuratoryi P aństw a, stosow nie do 
przepistl § 20 ust. pras. poleca  s ię  redakcyi czasop ism a „Bocian11, aby 
uchw ałę tę  w  n ajb liższym  n um erze czasop ism a na pierw szej stron ie te­
goż  pod rygorem  skutków  z 21 ust. prasowej bezp łatn ie zam ieściła .

N atom iast odm ówił wnioskowi c. k. Prokuratoryi P aństw a z dnia 12 
lutego 1910 St. 12 2 10, aby orzeczono rów nocześn ie, ż e  i w artykule  
pod n a p isem : „Z m ałżeńskicli dyskursów 11 (str. 9-ta łam  1-szy) m ieszczą  
s ię  znam iona w ystępku z §. 516 u. k., ż e  s ię  zak azu je rozszerza n ia  tego 
artyk u łu  i  za tw ierd za  tak że  i z  powodu tego artykułu  konfiskatę po­
m ienionego N r. czasop ism a „Bocian" z powodu, ż c  osnowa artykułu  tego 
zb yt daleko odbiega od tego, ab y  s ię  w niej dopatryw ać m ożna było 
czynów  n ierząd nych, obrażających w stydliw ość i  publiczne zgorszen ie  
w yw ołujących. ‘

C. k. Sąd krajowy, jako prasowy S. I l i .
Kraków dnia 15 lutego_1910

P ogorzelsk i.

OSZCZĘDNOŚCIĄ I PRACĄ.
Jej m atka oszczędzała 
Już od samego rana —
Raz na dzień ją widziano,
Że baba jest pijana.

Bo chciała chleb dać córce, 
Zapewnić przyszłość wielką 
I widzieć sw ą pociechę,
Choćby nauczycielką!..

Już w tedy była sobie 
Dziewczyna ładna, smukła, 
Kokietow ała z księdzem 
I  trzcinką dzieci tłukła.

Ograniczała przy tem 
Ogromnie sw e potrzeby,
By módz bieliznę kupić,
Z jak najpiękniejszej weby.

Gdy już  bieliznę miała 
I im itacye złote 
„A dje!“ —  tak  rzekła szkole 
I poszła na kokotę.

Dziś błogosławi matkę 
I ‘to  nie bez powodu.
Ze wcześnie ją uczyła, 
Oszczędną być za młodu!...

URLOP.
(H u m o re s k a  a u te n ty c z n a ) .

W  pewnej krakowskiej insty tucyi rządowej 
czy autonomicznej, tego nie powiem, bo i tak  da­
łem panu Michałowi najśw iętsze słowo honoru, że 
przed nikim naw et słówkiem nie wspomnę o tej 
historyi, pełnił obowiązki sekretarza w łaśnia ów 
pan Michał, mający jed n ą . zaletę, jedną wadę i jeden 
pech...

Zaleta jego tkw iła w  tem, że był pracow ity, 
jak  wół, i orał nie ty lko za siebie, ale i za pana 
szefa, k tó ry  zwyczajem w szystkich wielkich szefów 
godziny urzędowe w połowie odsypiał a w połowie 
odpijał u Hawełki, goniąc w  międzyaktach za szele- 
szczącemi po linii A — B spódniczkami; wada pana 
Michała polegała na tem, że miał żyłkę m yśliwską 
i co tydzień straszy ł nią sw ego pana szefa, prosząc
0 jak i bodaj dwudniowy urlop, a pech, jaki go ści­
gał, przybierał od la t dziesięciu jedną i tę  samą 
formę odpowiedzi odmownej tak  na ustne, jak i pi­
semne prośby o bodaj dwudziestoczterogodzinne 
zwolnienie z obowiązków wołu sekretaryalnego
1 prezydyalnego.

Chodził jednak w  tem  jarzm ie pan 'M ich a ł bez 
skargi i wzdychał tylko, gdy spotkaw szy się z gron­
kiem Nemrodów przesiadującem u W entzla, słyszał 
bajeczne ich opowieści o celnych strzałach, zwie­
rzynie, psach, w ódkach,.bigosach, kiełbasach i in­
nych rzeczach, „które polowania s ą “... Chodził 
w  tem  jarzmie pan Michał i naw et nigdy na myśl 
mu nie przyszło,f_by zrzucić je bodaj na chwilę, aż 
pewnego razu...

Był to  w łaśnie feralny dzień, poniedziałek. Pan 
Michał w yoraw szy się za siebie i za szefa, powrócił 
do domu na obiad i otw orzyw szy drzwi do pomie­
szkania chciał ucałować rączki swej połowicy, gdy 
zam iast żony wpadł mu w  objęcia wysoki krągły  
jak  lufa szlagon.

—  Michał daj pyska!...
Pan  Michał nie ty lko, że nadstaw ił pyska, ale

S ło d k a  ta je m n ic a .
—  W łaśnie otrzym ałem  depeszę... wczoraj w ie­

czór zostałem ojcem!
—  W inszuję! A jakże tam  dobrodziejka?
—  Nie mam pojęcia... Boję się jednak, ona ta ­

ka wrażliwa... Chyba, że jej o tem  jeszcze nie po­
wiedziano! W  tem  cała moja nadzieja!

D obry  p rzy jac ie l.
—  Słyszałeś hrabia, Lolo, ten  s ta ry  pryk  żeni 

się z ośm nastoletnią panną...
—  W iedziałem, że on dla sw ych przyjaciół go­

tów  je s t  do każdego poświęcenia.

N iew inna.
—  To bardzo nieostrożnie ze strony  mojego 

męża, że pozwala mi samej wychodzić wieczorem 
z domu...

—  A to dlaczego?
—  Moja droga, dziś mężczyźni są tak  zepsuci, 

że nic sobie nie robią z tego, czy mają przed sobą 
uczciwą kobietę, czy też jakąś ulicznicę... Gdyby 
mnie spotkało kiedyś jakie nieszczęście... ja umywam 
ręce... to  jego wina!

K ry ty czn e  po łożen ie .
fa ce tka :  A to  pech! Już od godziny łazi za 

mną ten elegancki facet, a tu  jak  na nieszczęście 
mam dziś na sobie podarte pończochy i brudne 
majtki!

Cleo de  M erode.
W  teatrze  Apollo we W iedniu w ystępuje obe­

cnie słynna tancerka Cleo de Merode. Jeden z je- 
gomościów, k tó ry  czytał w łaśnie afisz na rogu uli- 
cy, py ta  tow arzysza:

—  Czy nie wiesz, kto to taki, ta  Cleo?
—  Jak to?  Nic o niej nie słyszałeś? Toż prze­

cież przez nią w staw ił się tak  ś. p. król Leopold 
belgijski, że naw et w  gazetach o nim pisano.

Z p o k o ju  d z iec in n eg o .
—  Tatusiu! Karol bierze zawsze swój podręcznik 

h istoryi naturalnej i przezyw a mnie stam tąd!

i sam z zapałem zaczął wylizyw ać pot z ogorza­
łych policzków szlagona, starego swego kolegi.

 M arcin! jak się m a sz ! a ty  co tu  robisz
hultaju? !...

—  Guzik!... —  zaryczał szlagon —  przyjecha­
łem rano, załatw iłem  interesy, no i panie tego jadę 
z adwokatem X . na polowanie do Niepołomic!... 
N aturalnie ty  z nami!...

—  Alboż ja to mogę? Szef nie da urlopu!...
—  Głupiś! pojedziesz bez urlopu! P oprostu  żona 

poszle bilet, żeś zachorował...
—  Marcin daj p y sk a ! —  krzyknął olśniony pan 

Michał —  je s t  myśl! św ietna! wspaniała! jadę!
—  Dwa dni chłopie! dwa dni będziemy pukać 

panie tego w  co się da, a jak  „braknie nam zwie­
rzyny, to się weźmiem do dziewczynyu zaśpiewał, 
dumny z przyznania mu „m yśliu pan Marcin.

I pan Michał pojechał! Tak zrzucił jarzm o i po­
jechał na polowanko!...

—  Co za szkoda, że ty  do mnie choć na tydzień 
panie tego nie możesz przyjechać! biadał pan Mar­
cin żegnając na dworcu kolejowym pana Michała, 
k tó ry  z su tą  zdobyczą, skąsany przez kom ary, po 
w racał do domu —  co za szkoda, u mnie panie, 
tobyśm y dopiero tego...

—  H a trudno M arcinku! trudno —  daj pyska !
—  Daj pyska!...
I pan Michał przyjechał do domu.
—  Michaś! bój się Boga! jak  ty  w yglądasz? 

cóż ci się sta ło?! —  pow itała go żona mniej pa­
trząc na zaopatrzenie spiżarni, a więcej na tw arz 
małżonka, k tóra  dzięki komarom zmieniła się w blade 
tło , obsypane czerwonemi plamami, niby jaki muchomor.

—  Dzieciństwo koteczku! dzieciństw o! to ko­
m ary! a cóż radca?!

—  Co dnia dwa razy przysyłał z zapytaniem 
o tw oje zdrowie...

—  No, i...
—  Odpowiadałam, że ci lepiej, albo nie wia­

domo, co będzie jeszcze z tego...
—  Dobrze! bardzo dobrze! Ju tro  pójdę do biura.
Spał jednak jeszcze dobrze pan Michał na drugi

dzień, zmęczony trudam i polowania i pożerania ró-

P an  b a ro n  i p o s łu g acz .
Baron fe ite les:  Tutaj macie dw a znakomite cy­

gara! K osztują mnie po koronie sztuka!
Posługacz: Dziękuję jaśnie panu, ale ja  cygar 

nie palę! Może pan baron dobrodziej da mi za nie 
pieniądze!

Baron: I  owszem... macie tu  po pięć halerzy 
za sztukę!

F a ta ln y  sk u te k .
—  Coś masz dziś jakąś kw aśną minę! Czyś 

może przepity?....
—  Nie, boli mnie głowa. P rzed trzem a ty g o ­

dniami piłem szampana...
—  I do dziś czujesz jego skutki?
—  Tak! Dziś w łaśnie mam go zapłacić, bo Gra- 

lewski przysyłał już dwa razy z rachunkiem!

U a n ty k  w a ry  usza.
—  Jeśli pan dobrodziej życzy sobie jakąć echt 

praw dziw ą autentyczność, to tu ta j jest miecz m a­
jący  przeszło sześć tysięcy lat. Jak  świadczy ak t no- 
taryalny , z mieczem tym  jechał niegdyś w  starym  
testam encie Bileam do Balaaka....

—  A leż! Co pan za g łupstw a g ad a ! Bileam nie 
miał wówczas żadnego miecza przy sobie, tylko 
pragnął go mieć....

—  N u! N u! To jest w łaśnie ten  sam miecz, co 
un go pragnął mieć!

WESTCHNIENIE MĘŻATKI.

Znam jednego ja  człowieka,
K tóry  kocha idealnie,
Platonicznie i zdaleka...
Niech go za to licho palnie,
Niech go jasny piorun trzaśnie!...
Tym człowiekiem —  mąż mój w łaśnie!!!

N iew inna.
—  Mówisz mi ciągle o swej miłości! Daj mi 

pan jej dowód!
—  Dobrze, moja droga! Dziś w  nocy uprow a­

dzę cię I
—  Zgadzam się, ale pod warunkiem, że mnie 

rano odprowadzisz do domu, gdyż mama byłaby nie­
spokojną! _____

żnych bigosów, gdy ktoś zadzwonił do pokoju. Pani 
Michałowa w zupełnym negliżu, myśląc, że to listo­
nosz, pobiegła otw orzyć drzwi. Lecz jakież było jej 
zdziwienie i zakłopotanie, gdy zam iast listonosza 
u jrzała pana radcę.

—  Ach panie radco!
—  O nic nie szkodzi proszę pani! ja tam  się nie 

patrzę, jak Bozię kocham. Przyszedłem  tylko dowie­
dzieć się, co słychać z mężem, bo przyznam  się pani, 
że bez niego jestem  jak bez praw ej ręki...

—  O lep ie j! znacznie mu lepiej panie rad co ! 
dziś już przyjdzie do biura... Teraz śpi jeszcze bie­
daczek, ale ja  go obudzę! proszę pana, niech pan 
radca go zobaczy.

I  pani Michałowa, wskazując radcy drzw i do 
sypialnego pokoju, sama pierw sza weszła.

—  Michasiu ! pan ra d c a !...
A le pan Michał już nie spał!...
—  O sługa pana radcy! co za honor! —  powi­

ta ł wchodzącego, w yciągając pokąsaną przez komary 
dłoń ku radcy.

P an  radca spojrzał badawczo na niego; dojrzał 
plamy czerwone na tw arzy  i na ręku i... zadrżał.

—  Panie Michale —  rzekł, nie podając mu ręk i—  
a to co?

—  Co takiego panie radco?...
—  No, te  plam y! panie, czy pan w zyw ał leka­

rza?  Panie Michale, czy to przypadkiem nie ospa?!...
—  Ach panie radco! —  w estchnął pan Michał, 

k tórem u nagle świeża m yśl przyszła do głow y —  
nie wiem i lekarz także nic stanow czego jeszcze nie 
powiedział, ale Bogiem a praw dą to dwa dni temu 
byłem w Dębnikach u znajomych, gdzie dwoje dzieci 
je s t  słabych na czarną ospę... J a  jednak dziś przyjdę 
do biura...

Co?! co?! —  zawołał przerażony radca —  ależ 
ja  nie chcę! ja  panu nie pozw alam ! ja panu daję 
cztery  tygodnie urlopu! Do widzenia! Ja  o panu 
przez ten  czas i słyszeć nie chcę!...

—  H u rra ! dziś wieczorem jadę do Marcina —  
ryknął pan Michał, gdy  się drzw i zamknęły za radcą!...



J e d y n y  dow ód.
—  Co? P an  się poważasz oświadczać mi się z mi­

łością! Pan, o k tórym  powszechnie opowiadają, że 
u trzym ujesz stosunek z moją mamą!

—  Panno Zosiu! To podłe oszczerstw o mych w ro­
gów . W  jaki sposób mógłbym panią przekonać, że 
mnie oczerniono?

—  Ożeń się pan ze mną! W  takim  razie uw ie­
rzę, że to nie praw da, niema chyba bowiem na św ie­
cie mężczyzny, k tó ry  odw ażyłby się na prow adze­
nie rom ansu ze swą teściową!

W POCZTOWEJ SKRZYNCE.
Raz w  pocztowej, ciemnej skrzynce 
Liścik znalazł się różow y 
I nie konten t z sytuacyi 
Oz wał się takiem i słow y:

—  „Boże! Za cóż mnie w trąciłeś 
Za grzech jaki —  w  te  czeluście? 
Tow arzystw o, co tu  widzę
Nie je st wcale w moim guście!

Ja  zawieram  w  sobie ty lko 
Poetyczne słówka czułe,
A  ocierać się dziś muszę 
O śm ierdzącą tę  b ibułę!...“

—  I któż je s te ś  ty  sm arkaczu ? — 
M ruknął jeden w kącie skrzynki.
—-  Kto ja jestem ? L is t miłosny,
L is t miłosny do blondynki!...“

—  No, toś jest mym poprzednikiem —  
P ierw szy  rzekł do m alkontenta,
„T y trak tu jesz  o miłości,
J a  tra k tu ję  alim enta L u

O O O

P ocieszen ie .
—  No, karnaw ał się skończył, a ja znów nie 

znalazłam żadnego głupca. Jeśli tak  dalej pójdzie, 
gotow am  zostać s ta rą  panną.

—  Nie bój się moja droga. Takie szczęście jak  
ten , k tó ry  cię dostanie, zrobisz zawsze, choćby i za 
dziesięć l a t !

W m ieszk a n iu  k o k o tk i.
Facet: P rzepraszam , czy pani sam a?
Kokotka: Jak  pan widzi!
Facet: To baron dziś nie przyjdzie?
Kokotka: Tak! Jestem  słomianą w dow ą! Jego 

żona niespodzianie przyjechała!

On: Zosiu! a czy zostaniesz mi w ierną?
Ona: Ależ mój drogi! I ty  możesz w ątp ić?! 

Proszę, zapytaj kogo zechcesz ze sw ych przyjaciół, 
a każdy da ci o mnie jak najlepszą opinię!

W p rz e d e d n iu  w o jny .
—  Ach, moja pani, wojna to straszna rz e c z !
—  Tak, tak ! Ma pani racyę!

. —  Doprawdy, na sam ą m yśl, aż skóra na mnie 
cierpnie, bo to  zabierają nam nie ty lko naszych 
mężów, ale i przyjaciół domu!

N ieu d a łe  o św iad czy n y .
—  Tak, tak ! Moja mała! P rzyznaję, że jestem  

do szczętu zrujnow any, jednak i w  te j sm utnej sy ­
tuacyi nie zapomniałem o tobie. O statnią rzecz, ja­
ka mi pozostała, postanowiłem  ci ofiarować. P rzyjm  
moje nazwisko!...

—  Co?... Chciałbyś hrabio ożenić się ze mną? 
H a! ha! ha! To doskonałe! Ależ, mój drogi, jesteś 
do tego za słaby!

—  Nie rozumię cię w cale!
—  Tak, pow tarzam  jeszcze ra z : Je s te ś  za słaby! 

Nie uniósłbyś, hrabio, tych  rogów , jakiebym ci jako 
legalna małżonka przypraw iła...

U a d w o k a ta . »
—  I jakiż powód rozw odow y podaje mąż pani?
—  N ieprzeparty  w s trę t do przyjaciół domu!

N iep o ro zu m ien ie .
Żona: A  ty  skąd tak  późno w racasz, ty  łaj­

daku ?!
M ą ż: Ależ uspokój się droga żono! Dziś w  re ­

sursie uczciliśmy pam ięć  Chopina!
ło n a :  Znów w ykręty ! Nie czytałam  nigdzie, 

aby Chopin miał znów taką  dobrą pam ięć!

Na K azim ierzu .
- -  Dzień dobry kochana pani Rothfuchs! Dokąd 

pani tak  śpieszy...
—  Chciałam odwiedzić panią M agenbitter. Już 

więcej jak miesiąc jej nie widziałam!
—  Ależ ona w yjechała przed miesiącem z mę­

żem do W ied n ia !
—  Co za szkoda! I ja  się znów niepotrzebnie 

dziś myłam!

S k ro m n o ść  p rz ed ew sz y s tk ie m .
Panna Frania, p rzysto jna szwaczka, miała w  K ra­

kowie wiele znajomości, była bowiem przysto jną 
i wesołą a co najw ażniejsze, m iała bardzo dobre 
serduszko i chętnie bardzo pocieszała każdego s tra ­
pionego, k tó ry  się ty lko do niej zwrócił. Jednym  
z jej licznych przyjaciół był pan Edw ard z którym  
w łaśnie bardzo przyjem nie spędziła wieczór. Mło­
dzieniec ów, odprowadził ją  potem  do domu, aby 
przypadkiem  nie była narażoną na ulicy na jakie 
nieprzyjemności. Gdy już byli przed jej bram ą rze­
cze F ran ia  do Edw arda:

—  No, bądź zdrów i idź już sobie! Nie za­
dzwonię, dopóki nie odejdziesz.

—  A to  dlaczego?
—  Bo stróżka  gadałaby potem , że ja co w ie­

czór z innym facetem wracam  domu, a to  mogłoby 
zaszkodzić mojej dobrej sławie...

W poście .
Mama: Jak  to  brzydko w  życiu urządzone, że 

po karnaw ale następuje zaraz ten  sm utny i mono­
tonny post.

K asia:  Nie narzekaj! Przecież i w  poście nie 
będziesz się m yślę w strzym yw ała absolutnie od 
mięsa!

W ym ów ka.
—  Z atru łeś mi w szystko, zły człowieku, com 

miała i pozostawiłeś mnie bez środków do życia... 
Zniszczyłeś mą w iarę, sponiew ierałeś mą cnotę, b^, 
sprzedałeś naw et moją batystow ą bieliznę...

P ow ód  do rozw odu .
—  Rachelo! Musimy się rozejść na zawsze! Cały 

skład tw ojej głow y przypom ina mi czarną rzodkiew, 
a jak wiesz, ja  jej zapachu znieść nie mogę!

WAŻNE PRZESZKODY.
—  „Co też z nią się te raz  d z ie je ? !
Tajemnicze sp raw y  są tu!..
Prim adonna operetki
Znikła nagle z horyzontu !u

Tak raz biadał k toś w  antrakcie
I  wywodził ciężkie żale.
Tak —  rzekł drugi —  Bardzo sm u tn e !
Nie opuszcza łóżka wcale!

—  „Nie, nie w ie rzę !“ —  woła pierw szy.
„To je s t hum bug, farsa, blaga!...
A  cóż na to pan d y rek to r?...“
—  Nic!... D yrek to r jej pom aga!

o  O O

D obry  p o c z ą te k .
Star/j kawaler (w ypłacając swej gospodyni p ie­

niądze na utrzym anie dom u): Tu je s t  sto  koron! 
A by to  jednak w ystarczyło  do przyszłego p ierw sze­
go!

Gospodyni: Będę się starać!
S ia ry  kawaler: Niechże mi K atarzyna raz w re­

szcie powie, czy decyduje się w yjść za mnie za 
mąż?...

Gospodyni: A  proszę pana już  się zdecydowa­
łam. Niech tam  będzie, jak pan chce...

Stary kawaler: W  takim razie oddajcie mi pie­
niądze, k tóre  dałem na utrzym anie!

P rzy  te le fo n ie .
Dyrektor teatru: Co pan mówi? Że nie będę 

tak  okrutnym , by panu odmówić zaliczk i! Panie, po­
m yliłeś się pan, bo ja  jestem  w łaśnie ucharaktery- 
zowany jako Neron! odmawiam!

P rzezo rn i ludzie .
P an Bzdurkiewicz, k tó ry  przekroczył już ten 

wiek, w  którym  mężczyzna może się spodziewać, 
że kobieta pokocha go dla jego za let i męskich 
przym iotów , postanow ił przecież na starość  zako­
sztow ać słodyczy m ałżeńskiego pożycia i w  tym  
celu rozpoczął staran ia  o rękę panny Zosi, pięknej 
blondyneczKi z Kleparza.

Rodzice narzeczonej byli za tem , pan Bzdurkie­
wicz posiadał bowiem wcale przyzw oity  kapitalik, 
k tó ry  wypożyczał na procencik i kamieniczkę, ja­
kiej się całkiem uczciwie dorobił na sw ych w ierzy­
cielach (a ci niewdzięcznicy przeklinali jeszcze jego 
w spom nienie!). Omówiono spraw ę, pan Bzdurkiewicz 
oświadczył się Zosi i został przyjęty .

—  Robię panią nadto uw ażną, że jestem  ogro­
mnie zazdrosny i popędliw y! —  rzecze pan B. po­
dnosząc się powoli z klęczek oświadczynowych —  ale 
jako przezorny człowiek wolę, panią o tem  uprze­
dzić !...

—  Dziękuję serdecznie za ostrzeżenie! —  odpo­
wiedziała z wdzięcznością Zosia —  będę się zawsze 
s ta ra ła  mieć na ostrożności!

Pierwszy krajowy, - - 
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„NISKIEU WZGLĘDY.
Po dworskim balu —  w raca pan radca 
I w  domu z córką dyskurs nawiąże,
Że najłaskaw iej, najmiłościwiej,
Raczył go w  plecy poklepać książę!..

—  F i donc! —  córeczka w  duchu zawoła,
Ma się czem chwalić dobre ojczysko!
I mnie poklepał Książę P an  także,
Lecz znacznie niżej!... O całkiem nisko!!

0 - 0

P ra k ty c z n y .
—  Panie sąsiedzie, otrzym ałem  właśnie depeszę 

od mego adw okata. Napisaną jest po nismiecku, więc 
jej nie rozumiem. Może byłby pan łaskaw , przetłó- 
maczyć mi ją, gdyż bardzo mi zależy na pospie­
chu...

—  Bardzo żałuję, ale i ja nie umiem po niemie­
cku ! A le niech pan poczeka parę tygodni, na przy­
szły  miesiąc przyjeżdża mój syn na wakacye, to 
panu przetłóm aczy.

S k ro m n a .
Do pracowni jednego ze znakom itych rzeźbiarzy 

wchodzi znana ze swej skromności i pobożności h ra ­
bina X. w  mocno wydekoltow anej sukni. Gdy oczy 
jej spoczęły na posągu W enery , odw raca je z obu­
rzeniem i mówi do a r ty s ty :

—  Ach ! m istrzu ! P roszę zasłonić tę  s ta tu ę ! 
Nie mogę się patrzeć na podobne bezeceństwa!

—  I owszem, pani h rab in o ! —  odpowiada na 
to rzeźbiarz, zasłaniając posąg. —  Czy jednak nie 
potrzebuje pani drugiej zasłony ? —  dodaje, patrząc 
złośliw ie na je j głęboki dekoltaż.

W zór k o b ie ty .
P ani K lotylda jest wzorem kobiet! J e s t ona tak  

oszczędną, że swym  kochankom podaje własnoręcznie 
lis ty  pod stołem , lub na ulicy, aby oszczędzić por­
ta. J e s t tąk  skromną i wymagającą mato, że konten- 
tu je  się uwielbieniem, jakiem ją  otacza je j w łasny 
lokaj. J e s t praw dziw ą domatorką, przyjm uje bowiem 
wielbicieli tylko u siebie w  domu, a je s t tak  dy­
skretną, że nigdy nie mówi mężowi o tem , kto był 
u  niej.

I  taka  kobieta nie je s t w olną od oszczerstw !

Z bieg  m yśli.
Facetka (w  mieszkaniu kaw alera): Ach! Jak  ja  

się w s ty d z ę ! Gdyby to  moja mama wiedziała...! Do 
tego zapomniałam wziąć ze sobą haczyka do zapi­
nania trz e w ik ó w ...

P ro k u ra to r s k ie  k ło p o ty .

Pan prokura to r w  pewnem niemieckiem mieście, 
obecny był w raz z żoną na prem ierze sztuki, k tórą 
przedtem  dokładnie ocenzurował. Gdy ze sceny roz­
legły się s łow a: Nie, m ałżeństwo jest insty tucyą, 
wynalezioną chyba przez dyab ła!u poczuł pan pro­
ku ra to r gw ałtow ne przyciśnięcie obcą nogą swego 
najlepszego nagniotka. Syknął ty lko z bólu i zw ró­
cił oczy ku żonie, k tóra  była spraw czynią tego za­
machu na czułość prokuratorskiego nagniotka.

—  I ty  pozwoliłeś na w ystaw ienie podobnego 
bezeceństw a?! —  syknęła ze zgrozą...

N azajutrz otrzym ała dyrekcya tea tru  zawiado­
mienie, iż sztuka może [być w ystaw ianą nadal do­
piero po opuszczeniu w yrazów , podających w po­
gardę uznaną przez państw o insty tucyę m ałżeństwa.

P a try o ta .
Młody książę v. D onnerw etter, 'syn  panującego, 

będąc zaproszonym  na polowanie do jednego z ma­
gnatów , zw raca się do ^uczestników nagonki z do­
brotliw ym  uśmiechem:

—  Dobrzy ludzie! Nie weźcie mi tego za złe, 
gdybym  przypadkiem  postrzelił k tórego w ty ł... Mam 
bardzo krótki wzrok!

—  O ! w asza książęca mości! — odzywa się na 
to najstarszy  z pośród obławników —  nasze ty ły  
sto ją  zawsze do waszej wysokiej dyspozycyi!

N ieporozum ien ie .
— W ięc tą  drobnostką chcesz pan kupić moją 

cnotę? Nie, to ci się nie uda!
—  Ależ pani droga! Ja  o cnocie wcale nie m y­

ślałem !

W re s ta u ra c y i.
—  K eln er! Czy ta  para tam  pod oknem to  mał­

żeństw o?
—  Co się tyczy tego ~ pana, to wiem napewme, 

że je s t żonaty —  pani tej nie znam!

O m iłośc i.
Miłość jest ślepą —  ale w łaśnie przez tę ślepo­

tę  pow staje miłość.

Niejeden przed ołtarzem  ty lko  dlatego powiada 
„ ta k u, ponieważ przedtem  nie miał odwagi powie­
dzieć „n ieu.

Dzisiejsze m ałżeństw a —  to  bardzo w ygodna 
insty tucyą. D la kobiet są domem przytułku, a dla 
mężczyzn domem inwalidów.

W  oczach pięknej kobiety ten  jest najmędrszy, 
k tó ry  w szystk ie je j zalety potrafi odkryć.

TRAFNE OKREŚLENIE.
—  No, powiedz spraw iedliw ie! 
Tak Zosia do mnie rzekła,
Czy na opinię ludzką
Nie może złość brać w ściekła?!

Ta sio stra  moja Rózia —
Znasz w artość tego ziółka!...
Ma lepszą być odemnie 
Jak  chce ma przyjaciółka!

Czyj sposób życia lepszy?
No powiedz! mój, czy Rózin?
Ja  chłopca mam jednego,
A ona —  cały tuzin!

Ta je s t  różnica —  rzeknę 
Zaśm iaw szy się z przym usem  — 
Jak  między zw ykłą —  dryndą 
A zwykłym  —  omnibusem!

T akże zab aw a .
—  W iesz! że to je s t głupio ze strony  A lfreda, 

iż nie pozw ala tańczyć swej żonie. Biedaczka musi 
się szalenie nudzić!

—  Ależ gdzież ta m ! Kobieta, k tóra  je s t  tak  g łę­
boko, jak A lfredow a, wydekoltowana, nudzić się nie 
m oże!

W Z ak o p an em .
P an  X . młodzian „z rozczochranym  włosem i poe- 

tyckiem  natchnieniem w sercuu, rozkochał się w  córce 
gazdy, w którego domu mieszkał. Opiewał ją  w  swych 
poezyach, k tóre potem  palił, by n ik t ich nie oglą­
dał, wreszcie pewnego wieczora zdecydował się w y­
znać jej sw e uczucia.

—  Kiej dzisiok nimogem panocku! —  odpowiada 
zapłoniona K asia —  bo ju tro  do dnia idem w hale!

Odszedł młodzian zrozpaczony i długo jeszcze 
rozm yślał w  swej izdepce nad sw ą dolą i nad zna­
czeniem słów swej ubóstw ianej, k tórych nie zrozu­
miał... Było już dobrze po jedenastej, gdy ktoś pu­
kał do jego drzwi.

Przerażony zryw a się z łoża i ku wielkiemu 
zdziwieniu widzi Kasię, w  swej w łasnej osobie!

—  Prosem  piknie! Ju tro  nie idem w hale...

T u rn iu ra .
—  Co to  te s t tu rn iu ra?
—  Turniura je s t to  chmura, k tóra  zasłania księ­

życ w  pełni... _____

Myśl d em im o n d k i.
—  Służących mam, mam powóz, automobil, swój 

w łasny dom, burzliw ą przeszłość i długi! Gdybym 
jeszcze pochodziła z tak  szlachetnej rodziny, jak  
moja charcica, byłabym  dziś pow ażaną przez w szyst­
kich damą!

Z m ian a  n az w isk a .

P an  Goldberg, ucyw ilizow aw szy się nieco, po­
sta ra ł się o zmianę nazwiska na „Z łotogórskiu. Gdy 
z czasem przy jął w iarę chrześcijańską, aby nic mu 
już daw nych czasów nie przypominało, zmienił po 
raz drugi nazwisko i nazwał się po prostu  „ G órskiu.

Rozmawiając o tem z panem Taubelesem przy­
jacielem byłego Goldberga, zauważa pan Itzigsohn 
mimochodem:

—  Nu! To jest pierw szy żyd, k tó ry  tak  lekko­
m yślnie odrzuca od siebie złoto!

R ozm yślan ie.

—  H m ! Brano mnie nieraz, ale nigdy na se ry o !

M ąż: Mam cię nareszcie, niew ierna żono! W y ­
łapałem ten  oto list! W ytłóm acz się teraz , co to 
znaczy: „D ziś  o godzuue trzeciej u jrzy  mnie pani 
u swych sto'p!“ Mów, bo inaczej ten  rew olw er po­
łoży kres tw em u życiu!

Żona (z dziwnym uśmiechem): Możesz sobie 
strzelać, jeśli masz ochotę, choć znając tw e  tchó­
rzostw o, wiem, że rew olw er nie jest nabity. Aby 
ci jednak głupie m yśli wybić z głow y, powiem ci, 
że je s t to  lis t od felczera, którego zamówiłam na 
godzinę trzecią, aby mi wyciął nagniotki, bo mi bar­
dzo dokuczają!

(Mężowi rzednie mina, opadają w ąsy, rew olw er 
chowa ostrożnie do kieszeni).

R a d y k a ln a  k a ry e ra .

—  W iesz mój drogi! Miłość ku Zośce odbiera 
mi ju ż  zm ysły! Doradź, co mam zrobić, aby pozbyć 
się tej namiętności!

—  Ożeń się z nią!

Z by tek .
—  Dziwny człowiek z tego barona! Pisze mi 

właśnie, że chce być kochanym, ale ty lko dla sie­
bie samego...

—  Czy jest tak  bogatym !

W b u d u arze .
—  Co, najdroższa, o tym  czasie jeszcze w ne­

gliżu ?
—  Tak, mój koteczku! Spodziewałam się, że dziś 

przyjdziesz, a wiesz przecież, że ja  tak  nie lubię 
się rozbierać i ubierać!

W sądzie .
Sędzia:  Nazwisko oskarżonego?
Oskarżony: Samuel Karpeles.
Sędzia:  W iek?
Oskarżony: Czterdzieści pięć lat.
Sędzia:  Religia?
Oskarżony (cicho do siebie): Oj w a j! Znów an­

tysem ita!

S um ienna.
—  Czy pani w ierzy w miłość od pierwszego 

spojrzenia?
—  Jeżeli to spojrzenie padnie na pełny portfel —  

dlaczegożby nie?...



W szk o le  w o jsk o w ej.
W  jednem z m iast galicyjskich, gdzie sto i załogą 

pułk piechoty, młody porucznik odbywał lekcyę z żoł­
nierzami. S ta ra ł się mianowicie wpoić w  nich poję­
cia geograficzne, w  k tórych n ieste ty  i sam nie był 
bardzo biegły. Pow ażnie rzucił jednak okiem na mapę 
i py ta  jednego z żołnierzy:

—  Gwizdalski! Jak  się nazyw a to  wielkie je­
zioro tam  za W iedniem ?

Ogólna cisza zaległa salę. Zapytany p a trzy  na 
mapę, jak cielę na nowe w rota, nie może jednak 
w  żaden sposób w paść na należytą odpowiedź.

—  No... jednoroczny Podskakiew icz! —  woła 
ziry tow any porucznik, aby w ybrnąć jakoś z kłopotu, 
sam bowiem nie mógł sobie także przypom nieć na­
zwiska tego jeziora —  proszę powiedzieć tem u dur­
niowi!...

I te raz  głęboka cisza zaległa pokój.
—  Do p io runa! —  w rzaśnie wreszcie porucznik —  

kto  tu  je s t  najgłupszy w tej sa li?  Może ten  da 
przynajm niej jakie objaśnienie! P roszę w stać!

Lecz naw et mucha nie przerw ała grobow ej ci­
szy, a n ik t z miejsca się nie podniósł. W reszcie w i­
dząc, że próżne są oczekiwania, aby go kto w yra­
tow ał z kłopotu, pow stał sam profesor, zbliża się 
do m apy, zakłada monokl w  oko, a rozglądnąw szy 
się po niej, cedzi powoli przez zęby:

—  E h... pardon! To nie jest żadne jezioro, to 
Salzburg, ty lko ten  osioł w ydaw ca pomalował go 
na niebiesko i to  mnie w  błąd w prowadziło...

W zau fan iu .
—  Dlaczegóż tak  jesteś sm utny, mój drogi?
—  Ach proszę cię, jakże się nie smucić? Ja  tylko 

płacę ciągle rachunki za moją żonę, a tymczasem 
inni mają przyjem ność...

—  Pańska o ferta  jest dla mnie bardzo pochle­
bna, jednak muszę się przyznać, że nie mogę jej 
przyjąć, gdyż, podobnie jak moja m atka, postano­
wiłam do śmierci pozostać w  panieństw ie.

Po balu .
—  Ta sta ra  dew otka, hrabina Zofia, obraża się, 

patrząc na mój dekoltaż! No, ja dzięki Bogu, nie 
potrzebuję jeszcze zasłaniać, tak  jak ona, swej prze­
szłości!... •

U d e n ty s ty .
Do jednego z dentystów  na Kazimierzu, k tóry  

jednak z zawodu je s t  ty lko golibrodą, mim-) to  w y­
ryw a jednak zęby w  wolnych chwilach, zgłasza się 
pani Puderm antel z prośbą o uwolnienie jej od sp ró ­
chniałego zęba, k tó ry  jej dokuczał. W ytargow aw szy  
się należycie, założył den tysta  obcęgi, k tóre  celem 
desynfekcyi ob tarł w  dolną część sw ego ubrania, 
chwycił za ząb, pociągnął, jednak go nie w yrw ał.

—  W idzi pani, tak  potrzebow ali dawniej rwać 
z?by —  rzecze, nie tracąc fantazyi, do sw ej pacyen- 
tk i i zakłada znowu przyrząd, u ryw a jednak tylko 
kawałek zęba:

Tak to rw ie zęby ten  mój konkurent z prze­
ciwka! —• ciągle dalej z powagą. —  Szlag by jemu 
tra f ił!

Zakłada w reszcie szczypce po raz trzeci, w yryw a 
zęba i woła z tryum fem :

—  A tak , to ja rw iem L . A soi!

Z te k i  d o św iad c zo n eg o  m ło d zień ca .
K obieta płocha je s t jak kieliszek w  szynku, 

uczciwa jak zapałka szwedzka.

Ł atw iej jest s tu  kobietom głow y pozawracać, 
aniżeli jednej do porządku przywrócić.

W  m ałżeństw ie niejednemu zbrzydzi lepsza część 
—  całość.

Największym  rozsądkiem je s t ożenić się z bo­
ga tą  panną z miłości.

Jedna kobieta może więcej wierności ślubować, 
aniżeli dziesięć jest w  stan ie dotrzym ać.

M iędzy p rz y ja c ió łk a m i.
—  Ciekawa jestem , co ty  widzisz na swym  mężu!
—  Moja droga, on ma taki ładny nos, za k tóry  

go można tak  wygodnie prowadzić!

—  Jak  na imię tw em u narzeczonem u?
—  Alboż ja  wiem!
—  To jakże się przynajm niej nazyw a?
—  I  tego nie wiem! D otąd mi się jeszcze nie 

p rzedstaw ił!

O burzona.
Matka: W ięc ten  kancelista nie oświadczył ci 

się jeszcze? Ciągle go widzę koło ciebie. Czego ten  
człowiek właściwie chce? *

Córka: Pfe! Jak  mama nie w stydzi się staw iać 
mi takich py tań ?!

P o d w ó jn a  m ia ra .
—  Moja miłość ku pani jest głęboką jak m orze!
—  A pańska portm onetka?

A w ięc  zg o d a !
—  W ięc będziesz mnie kotku wiecznie kochać?
—  Ależ n a tu ra ln ie ! Idzie ty lko odkąd i na ja k  

długo ?

M ądre zd an ia .
Sprzeczności w  charakterze kobiet są doprawdy 

nie do pojęcia! Częstokroć sta je  się niejedna z nich 
aniołem, choć ją dyabeł nadniósł.

K obiety mają, podobnie jak i niektóre rośliny, 
ukry te  przym ioty, k tóre  dopiero przypadek odkrywa.

Przyjaźń żyje z ren ty , miłość narusza zawsze 
kapitał...

K obiety rozw inięte nader umysłowo i duchowo 
są zazwyczaj daleko głupsze od innych.

Jeśli kobieta spostrzeże, że się nad nią czuwa 
i śledzi się jej kroki, s ta ra  się zawsze, aby to nie 
było bez powodu.

R o ztrzep an y .
W  pewnem tow arzystw ie, w  którem  znajdował 

się pan Kohn i w spólnik jego H iihnerauge, zwraca 
się małżonka pana K ohna do męża, k tó ry  w łaśnie 
zajęty był rozmową z wspólnikiem ze słow am i:

—  Ńo... idziem y?
—  Zaraz, zaraz, mój aniołku! — odpowiada na 

to  pan H iihnerauge, nie wiadomo jednak w  ro z ta r­
gnieniu, czy z przyzw yczajenia!

Z za k u lis  m a łże ń s tw a .
P a n i  (do lokaja): A więc, kochany Janie, w ra­

cam stanowczo do moich rodziców! Już tu  dłużej 
w ytrzym ać nie mogę! P roszę cię więc Janie, donieś 
mojemu mężowi o tern w sposób delikatny, wiesz 
przecież, jak i on nerw ow y... Z resztą  byłoby mi przy­
jemnie... gdyby mi Jan  później doniósł... jak pan 
przyjął tę  wiadomość...

J a n  (sta ry  lokaj): P roszę jaśnie pani, to je s t 
całkiem niepotrzebne! Mogę jaśnie pani to odrazu 
powiedzieć! P an  hrabia przyrzekł mi g ruby  trynk- 
geld, jeżeli mu zamelduję, że pani odjechała...

Dzień ślubu je s t  granicą między poezyą a prozą.

t  0
M ała p o m y łk a .

Pociąg pospieszny przejeżdża przez długi tunel. 
W  -wagonie drugiej klasy siedzi między innymi 
młode małżeństwo, odbywające podróż poślubną. Gdy 
w reszcie wyjechano z tunelu, młody małżonek, zw ra­
cając się ku sw ej pięknej żonie, powiada półgłosem:

—  Ach moja Maniu! Gdybym był wiedział, że 
tunel je s t taki długi, byłbym  cię przynajm niej po­
całował w  ciemności!

—  W ięc to nie ty  by łeś? —  rzecze małżonka, 
czerwieniąc się po uszy i wodząc okiem po obe­
cnych...

Po p o w ro c ie  z p o d ró ży .
M ąż: A czy byłaś mi w ierną przez ten  czas, 

kiedy mnie w  domu nie było?
'Żona (czule): I ty  m ógłbyś w ątpić?! (Pokazu­

ją c  mu złotą stukoronówkę) popatrz się, byłam ci 
w ierna! C zysta jestem  jak to  złoto!
M : Mąż (ciekawie): A  od kogo ją dostałaś?

C h an tec le r .
Redakcya Bociana w niosła sprzeciw  do A kade­

mii paryskiej przeciw  Rostandowi, k tó ry  uwiecznia­
jąc  w szystk ie ptaki, zapomniał o bocianie! odpowie­
dziano nam telegraficznie, iż uczyniono to  z rozm y­
słem, Francuzki bowiem obaw iają się bardzo tego 
p ta k a ! _____

D ro b n o s tk a .
—  Kobieto! I ja  mogłem dla ciebie zaryzyko­

wać mój honor i moją cześć?...
—  I o taką  drobnostkę chodzi ci jeszcze?

W o b se rw a to ry u m .
Do dyrektora  obserw atoryum  astronom icznego 

zgłasza się pew na uczona dama z zapytaniem , czy 
możnaby się porozumieć z Marsem...

—  Na razie jeszcze nie! —  odpowiada zaga­
dnięty. —  Zresztą to  mało mnie interesuje!

—  A to z jakiego powrodu? Jeśli nota bene mo­
żna wiedzieć?!

—  Bo ja  chętniej porozumiałbym się n. p. z W e- 
nerą!

Zaw sze nobel.
Do kantoru pana radcy cesarskiego w pada jego 

buchalter i zawiadamia go, że jego  synek, p a ły  Izy­
dorek, potrzebow ał połknie złotą dwudziestokoro- 
nówkę...

P an  radca odkłada spokojnie pióro i mówi z po ­
w agą:

—  Nu... albo mnie to  może na to nie stać? 
Daj mu pan jeszcze trz y  sztuki, jeśli ma apety t!

PCHLA KONKURENCYA.
(u la Heine.)

Po pustej, zimnej pościeli, 
Sam otna pchełka się pląta,
W ie o tern, że już wybiła 
Dawno godzina dziewiąta!

I m yśli o swej pani,
0  tęgich piersiach i nóżkach, 
K tó ra  —  być może. że teraz ,; 
W  obcych w yciąga je łóżkach!

1 biada nad konkurencyą,
Tak groźną w  swym interesie, 
Że pani setki pcheł głodnych 
Z kasarni ze sobą przyniesie!



—  Z jednej strony idzie za mną syn, z dru­
giej ojciec, ale wiem co zrobię! Ojcu jako star­
szemu i poważniejszemu dam pierwszeństwo—syn 
zaś jako młodszy od ojca, może jeszcze parę godzin 
poczekać...

—  W iele ci dał hrabia? Pięćdziesiąt koron?!. A to Świ­
nia! brudas! I tyś mu tego w  twarz nie rzuciła?...

—  Powiedział, gdym mu robiła wymówki, że mamie przed 
dwudziestu laty, dawał zawsze tylko po dziesięć koron i ma­
ma go jeszcze w dodatku w  rękę za te 10 koron całowała...

—  W ięc mam panie konsyliarzu zdjąć oby­
dwie pończoszki?

,—  Tak... wie pani, lepiej będzie, gdy pani 
obydwie zdejmie, abym mógł widzieć różnicę mię­
dzy tą  zdrową a stłuczoną nóżką...

—  Przyrzekam ci droga teściowo —  że skarb 
ten będę szanował...

—  W iesz co mój zięciu —  szanuj ty  więcej 
jej posag, niż ją, a z pewnością będzie bardziej 
zadowoloną!...



—  Panie baronie! mógłbyś pan to na potem 
zostawić!...

Kie nie szkodzi proszę pani —  na potem zo­
stanie nam jeszcze i co innego!...

—  Czemu to pan, panie Alfonsie, ilekroć pan ze mną 
rozmawia, zawsze tak skromnie spuszcza wzrok ku ziemi?... 

Bo mnie proszę pani już tak wychowali...

—  W iesz co Antoś, zdajei mi się, że?tw oja 
żona nie musi być o ciebie nic a nic zazdrosną?...

—  A po czem to poznałaś?
—  Po twoim lokaju! Taki przystojny chłopak...

—  Nie Fredku, teraz za nic w świeciej;nie 
pójdę do ciebie!...

—  Dlaczego?
—  Bo idzie za nami mój mąż, zaraz więc 

jutro chciałby odemnie pożyczyć ze 200 koron, 
a wiesz przecie, że ja  ciebie kocham bezintereso­
wnie, musiałabym więc chyba do tego interesu 
z własnej kieszeni dołożyć...



Ferdek Eleuteryk.
Jako kużdy gawer, który jest brzanę na sztry- 

chu spotykajoncy, a nie wiedzoncy, od czego ma 
być rozmowę zaczynajoncy, jest o pogodzie goda- 
joncy, tak  i jo, muszę dziś być w onyj pogodzie 
i tem peraturze gmyrajoncy, bo tegoroczno zima zro­
biła do nos perskie oko i wyjichała, gdzie pieprz 
rośnie. Brzany, które aż do kwietnia były corocznie 
noszonce barchany i trykoty , już w lutym wycion- 
gajom z szułlad i kuferków perkale i batysty, a kuż­
dy ander je s t sie cieszoncy, bo może być pierzynę 
u gudłaja zastawiajoncy i na letnie miszkanie do 
olejandrów sie wynoszoncy.

Żałość jednak ściska człeku wontrobe i nyry, 
bo przy legularności W isły  zniszczom nom olejan- 
dry, gdzie my i ojcowie nasi tyle pięknych chwil 
przeżyli, a prejekt pana Tomko wica, żeby zrobić 
cyrkumwalacyjne olejandry, skończuł swój krótki 
żywot na wyschnińcie śpiku pocirzowygo. Jezdeśmy 
bidne andrusy krakoskie najbardzij ucieminżonym na­
rodem, bo wszyscy idom na nos bij, zabij! Jeżeli 
przy najbliższych wyborach do Rady mijskij, sejmu 
i parlamyntu nie postaromy sie o jakie swoje przed­
stawiciele, to kaput Kundziu! za jaki rok, czy dwa 
zniknie z miasta pokolinie andrusów, które je s t prze­
cież ozdobom wielgigo Krakowa.

Bo proszę ino zauważować, że ten wiec, który 
pon Leuteryk W róbleski zwołoł do sali radnyj na 
tamtom niedziele w  sprawie wódeczności, był stra- 
śnym ciosem, wymierzonym w samo jondro naszyj 
duszy! Jak szynki pozamykajom i gudłajom nie ben- 

4 dzie wolno sprzedawać chary i piwonii, to gdzież 
sie człek rozgrzeje, gdzie sie pocieszy po swych 
zmartwiniach, gdzie utopi onygo chroboka, co go 
furt konso na wnontrzu? W ody przecie nie bede 
chlapoł, bo tym  sie człek właśnie różni od czworo­
noga, że nie lubi wody! To tyż Ignac, morowy 
chłop, bendonc widzoncy, że gdyby psioczył na kir- 
nie, straci popularność u narodu, zrobiuł na nie­
dzielę w ytykę i przeprosiuł kumitet, że musi jechać 
do W idnia, gdzie go chcom zrobić ministrem po 
^reinerze. Tak samo zwonchoł pismo nosem i pon 
Stapiński i tyż odwołoł zapowiedziany referat, bo- 
jonc sie, żeby mu obszarniki, które som właścicie­
lami kirni wiejskich i gorzelni, nie wylegurowały 
tak  „ W isty jak on wylegurowoł swój Bank par- 
celacyjny.

Drugie zmartwinie zrobiła człeku policyjo. Da- 
wnij wiedzioł kużdy, że w  ostatecznym wypadku 
mo zapewniony nocnik „pod Teligrofemu, dziś, ile 
razy sie zgłosisz, powiedzom ci, że wszyćkie lumery 
zajente. Pół „Teligrofuu zajmujom różne śpiegi, 
a drugom połowę zaminiono na klinikę i pomiszczono 
w  nij samych akusierów, których sie teroz namno­
żyło w Krakowie co niemiara. Pirszym był on do­
chtur od medycyny, co jak zygarmistrz naprawioł 
brzanom popsute werki, ale kozoł se za to płacić 
cińżkie hopy. Nie podobało się to policyi, która 
skunstatowała, że coroz mnij dostarczo Kraków re­
krutów i zabrano onygo dochtora do kliniki, którom 
umyślnie lo nigo urzondzono „pod Teligrofemu. Skoro 
sie brzany dowiedziały o tym nieszczyńściu, po- 
w stoł ci miendzy nimi lament, miały posłać nawet 
dupetacyjom do ministra z kutegorycznym żądaniem,

żeby dochtora zaroz wypuściuł, bo jest bardzo w Kra­
kowie potrzebny.

Nie minoł tydziń, a pon dochtur dostoł „pod 
Teligrofu asystenta, który choć dopiro nosiuł s tu ­
dencki mundurek, ale tyż poczuł już w  sobie aku- 
sierskie zdolności. Poniewoż sam nie czuł się jeszcze 
na siłach, boć to człek jest omylny i nieroz zawo- 
dzom go najlepsze chenci, zwołoł se swych koligów 
na konsylijum, a myśloł, że im wiencyj ich przyj­
dzie, tym coś mondrzyjszego uradzom. Przyknajało 
ich aż szesnastu, bo to teroz młodziż uświadomiono 
jest chciwom wiedzy i radzili z takim zapałem, że 
pacyjentka o mały figiel nie przejechała się na tam ­
ten świat. Gdy sie policy jo o tym dowiedziała, za­
prosiła panów dochtorów „pod Teligrof“, żeby skon- 
troluwać ich dochtorskie dyplomy. Prew odyra za­
trzymano, bo akurat tam ten dochtur potrzebowoł 
asystenta, a reście kozała Rada szkolno wydać za­
roz świadectwo doźrałości i duplomy dochtorskie, 
żeby mogli zaczonć praktykę, w któryj im nikt nie 
bendzie mógł już przeszkadzać. Ni mogę sie ino do­
wiedzieć ich adresów, bobym zaroz mojom Mańkę 
posłoł do nich na konzaltacyjom, bo gw ałtu potrze­
buje pomocy likarskiej w  tym wzglendzie.

Powiadajom złośliwi ludzie, że Kraków jest mia­
stem bardzo zacofanym, gdzie sie me udajom żodne 
narodowe manifestacyje i obchody, jeżeli nie som 
połonczone z wyżyrkom za darmochę. Wspomina- 
jom obchód stuletnij rocznicy błowackigo, któro 
przypominała imininy burmistrza w Pipidówce, go­
dajom, że ta  sama historyjo mo być z obchodem 
Grunwaldu.

Tymczasem kużdy bezstronny widzi, że tak nie 
jest! My umimy pamintać o naszych rocznicach na­
rodowych, a dowodem tygo je s t wspaniały obchód 
stuletnij rocznicy urodzin tygo pana, co jak S yro­
komla nazywoł sie Kondratowicz, pisze sie Chopin, 
a czyto Szopen. Nie wiedziołem, co to za pon, do­
piro mi pedzioł jeden organista, znajoncy sie na mu­
zykalności, a chodzoncy do Siapsi na kalafonijom, 
którom se wnątrze smaruje, że to był taki jegomość, 
co wynalozł aryston i fortypion. Rada mijsko, żeby 
obchód był klawy, zaprosiuła z W idnia pana mini­
stra  rodoka i w samom rocznice urodzin wielkigo mu­
zykanta urzondziła morowom kirniom w starym  ty- 
jatrze, a grunt, że za darmo! Radce staneny wkom - 
plicie jak jeden monż, bo żodnygo nigdy nie bra­
kuje, jeśli się trafi jako durniczka. Byt i stelmach 
od Koła Polskigo, pon Stapiński, który kadziuł panu 
ministrowi i opowiadoł, że tak sklepoł dokumentnie 
wszyćkie dzwona w  Kole Polskim, że sie ono ni- 
kiej już nie rozleci. W yrzucili wprawdzie na ten 
dziń ze starygo ty ja tru  Rubinstajna, który chcioł 
dać koncyrt na cześć Szopena, ale zato zaroz na 
drugi dziń sławny żydoski czarnoksiężnik i brzucho- 
mowiec Baltazar doł uroczyste przedstawinie, na 
które Krakowioki leciały na wyrypy!

Pięknym uświetniniem onyj wyżyrki w starym  
tyjatrze był chór amatorski, który na cześć biesia­
dników popisywał się na ulicy i śpiwoł: „O cześć 
wam panowieu i „Czerwony śkandału...

Jo tam nie byłem, opowiadom ino to, co mi je­
den z radców mijskich szepnoł do ucha, a z gaze- 
tów  wiem, że siedmiu radców choruje na niestra­
wność do dnia dzisiejszygo, tak  się w tedy „za durno“ 
objedli i opili...

< w >

Nowoczesny rzeźbiarz.
(W  sw em  a te lie r )

—  Teraz doprawdy nie wiem, czy tej postaci zo­
stawić głowę o jednej ręce a w drugą dać jej miecz 
i nazwać ją „Salome“, czy też dorobić jej worek 
i motykę i zatytułować „Żbiór ziemniaków“ ...

W Ostendzie.
—  Dzięki Bogu, jest tu  kilku bogaczów z Ame­

ryki! Może zawrą oni o mnie jaki trust...

RÓŻNICA W SKUTKACH EDUKACYI.
Chęć kształcenia się u Heli 
W arta  dali Bóg uznania.
Uczyła się —  fortepianu,
Teraz uczy się —  pływania.

Przy tem dziwne jakieś szczęście 
Sprzyja zawsze pannie Heli,
Że w umiejętnościach obu 
Młodych ma nauczycieli.

Raz ją pyta koleżanka,
Jaka według Heli zdania,
Jest różnica przy nauce 
Fortepianu i pływania?

—  „Jest różnica! —  odpowiada 
Sama w sobie widzę zmianę: 
Dawniej —  sińce na ramionach 
Dzisiaj łydki poszczypaneU...

Z akazany  owoc.
Do swego spowiednika zgłosiła się pobożna h ra­

bina X. oświadczając mu, iż dostała się jej w ręce 
przypadkowo bardzo niemoralna książka, prosi więc 
o radę, co ma z nią zrobić: oddać księdzu, spalić, 
czy sprzedać?

—  W ie pani co? —  rzecze na to ksiądz, który 
dobrze znał ciekawość niewiast. — Radzę pani, daj 
ją najpierw oprawić, aby nie pogubiły kartek pani 
przyjaciółki!

O świadczyny.
—  A jak panience na imię?
—  Honorata!
— Dzięki Bogu! Mojej nieboszczce żonie było na 

imię Hortensya, nie trzeba więc będzie zmieniać 
znaków na bieliżnie!

—  Pfe! Jaki pan Marcin paskudny!...
—  Albo co?...
—  A no... jeszcześmy się nie pobrali, a pan już 

mówi o bieliżnie...

Myśl k o ko tk i.
— No w tym tygodniu miałam tylko trzy  ra ­

zy rendez—vous... można przecież mówić o cnocie!...

U spraw iedliw ienie.
Mąż: Ach! ty  nędznico! Znowu przyjmowałaś 

Alfreda! I to do tego w negliżu!
Żona: Ależ uspokój się, mój drogi! Ja  go za­

nadto lekceważę, abym dla niego miała się ubierać 
aż w suknię!

Na Saharze.
Hrabia Lolo (patrząc na rozciągającą się w okół 

pustynię): Rzeczywiście... w ydąda  tu, jakby do­
piero co wyszedł stąd egzekutor!

S praw a rozw odow a.
Przed trybunałem stoi para małżeńska oburzona 

wzajemnie na siebie i żądająca rozwodu. Po prze­
prowadzeniu rozprawy, która wykazała obustronną 
winę, ogłasza przewodniczący wyrok, zezwalający na 
rozejście się obojga małżonków. Usłyszawszy jego 
słowa, rzuca się mąż na szyję żonie, ściskają się 
obydwoje serdecznie, a gorące łzy roszą ich obli­
cza.

—  Co...? Godzicie się może? —  pyta przewo­
dniczący z zadziwieniem.

—  Nie, panie rad co ! —  odpowiada mąż —  to 
tylko tak z radości, iż odtąd możemy żyć zdała od 
siebie!

M ateryały i krój 
an g ie lsk i

Pierwszorzędna
Pracownia SUKIEN MĘSKICH

/ "  I I i w łaściciel firmy:

Leona urabowskiecjo Gabryel Grabowski
w K rakow ie, u lica Szpitalna Ł. 36. Telefon Nr. 561.



M ałżeńsk i d y sk u rs .
M ąż: Tak moja droga, straciłem  w szystko! 
Żona: H a! cóż robić! W  takim  razie i ja  będę 

musiała zlikwidować sw oją cnotę!

P odczas ćw iczen ia .
Żołnierz  (nie mogąc się z powodu błota po ru ­

szać na nartach): Melduję posłusznie, panie poru­
czniku, czy można n a rty  w ziąć na plecy?

Opeer: Ani się nie ważyć, rekruckie ścierwo! 
To błoto markiruje śnieg! Z resztą  my jesteśm y 
w ysłani jako patro l narciarska!

P raw d z iw e  zd a rzen ie .
Podczas ostatnich m anew rów  w  okolicy Między­

rzecza na M orawach, uczyniono przejazd przez pole 
w alki zależnym od zezwolenia w ładzy politycznej. 
Pew nego dnia w płynęło do staro stw a  następujące 
podanie, w ystosow ane w łasnoręcznie przez pewną 
hrab inę:

—  U praszam  uprzejmie o zezwolenie, abym w 
czasie między 9. a 12. w rześnia b. r. m ogła się 
swobodnie poruszać w raz z moim szoferem Jackiem 
Gossier na terenie manewrów.

P o ro zu m ien ie .
—  Cóż, S taszka ? ! Pogodziłaś się już z mężem ?
—  T a k ! Zgodził się nareszcie na ro zw ó d !

Po p o w ro c ie  z k n a jp y .
Mąż, w róciw szy późno do domu, zastaje żonę 

w yjątkow o śpiącą, a lampę zgaszoną. Odzywa się 
więc z iry tacyą :

—  H ej! s ta ra ! M ogłabyś przecież raz już za­
cząć pyskować, bo nie mogę znaleźć łóżka ...!

WL s e p a ra tc e .
—  Nie! nie! Żądaj pan panie baronie w szyst­

kiego, ty lko nie t e g o !... Na to  się nie zg o d zę!
—  Skądże pani wie, co ja  chcę? Przecież do­

tąd  nie odezwałem się ani słowem !
—  Tak! Ale ja słyszałam  od mych koleżanek, 

że pan zwykle, jak to  powiadają, więcej mówi rę ­
kami... no a w  takim  razie powiedział pan dotąd 
aż za dużo!

Z w ierzen ie .
—  Bój się Boga, Z osiu ! Znów taka m asa listów  

m iłosnych?!... Nie pojmuję, jak można ty lu  durniów 
wodzić za nosy?

—  Niech się mama nie dziwi, ja jednego z nich 
ty lko w ystrychnę na dudka!

—  Ćiekawam, k tó rego?
—  Tego, co się ze mną ożeni!

L ek k a  zach ę ta .
—  Panie Karolu, pan jak  widzę, nastaje ciągle 

na moją cnotę...
—  Tak jest, nie przeczę tem u i sądzę, że uda 

mi się osiągnąć cel upragniony...
—  N igdy! P an  źle zabierasz się do rzeczy! 

Koło moje] cnoty kręcisz się pan, jak pies koło go­
rącego jadła... Czekasz, gdy ono w ystygnie, w tedy 
jednak będzie już rzeczywiście... psa w arte !

Z p o lity k i.
—  W idzisz mój K aziu! Jes te ś  dopiero ofieya- 

łem, choć służysz już piętnaście la t przy poczcie, 
a mnie, choć jestem  taka  młoda p rzy jął już pan 
dyrektor dwa razy w  swym pryw atnym  gabinecie!

Na u licy .
Kokotka  (do prześladującego ją  faceta): Panie 

jeśli pan masz uczciwe zam iary, to powiedz odrazu, 
bym niepotrzebnie nie trac iła  drogiego czasu!

T akże zm a rtw ie n ie .
—  Zosiu, tw ój mąż dziś przyjeżdża!
—  A to fatalne! Cóż ja  te raz  zrobię? wczoraj 

Zdziś zastaw ił mój pierścionek ślubny...

F a ta ln a  o m y łk a  d ru k u .
( s  lwowskich dzienników).

—  W czorajsze przedstaw ienie „S ufrażystek“ 
Królińskiego było w idownią wspaniałej demonstra- 
cyi, jaką urządziły uświadomione tow arzyszki, aby 
zaprotestow ać przeciw  nędznym insynuacyom autora, 
poważającego się w yśm iew ać nasze najpiękniejsze 
i najszczytniejsze ideały. W  najdrażliw szem  miejscu 
rozległy  się okrzyki. Z irytow ane kobiety, k tóre  za­
jęły bardzo licznie galeryę, loże i fotele, poczęły 
gw izdać i s ik ać  ze złości. Po chwili dopiero udało 
się usiłowaniom policyi i służby teatralnej zapro­
wadzić jaki taki ład i porządek.

Z azdrosna .
—  Ciekawam, jak  długo będziesz mnie jeszcze 

kom prom itował ?
—  Jak  to  rozumiesz, moja m ała?
—  Ano... widziałam cię znowu wczoraj razem 

z tw ą  żoną!

Z rozpaczony.
—  A ch! panno M aryo! J a  cię tak  kocham, a 

rodzice tw oi są nieubłagani!
—  Mój drogi, jeśli się  w fźm iesz porządnie do 

in teresu, to  w krótce możemy być w tem  położeniu, 
że zmusimy rodziców do zgodzenia się na nasz 
związek. A le trzeba być mężczyzną, nie b a b ą ! Płacz 
i szlochy nie w ystarczą, trzeba czynu!

DOBRY PAN.

Rózia, młoda pokojówka
C zw arte „m iejsceu w  roku zmienia —
Lecz, że pani nie ma w domu,
Pan  jej daje objaśnienia.

Jak  ma w ierną być i pilną,
Słuchać panią i czcić pana,
I o której iść spać wieczór 
I o której w staw ać z rana .—

—  „Służby u nas ciężkiej nie ma 
Każda chwali nas ogromnie,
Będziesz z pani niekontenta
Nic jej nie mów —  lecz przyjdź do mnie!

—  „G dy ja będę z niej niekontent 
(Co mi zdarza się niekiedy),
To jej także nic nie powiem 
Lecz do ciebie przyjdę w tedy !u —
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M iędzy p rz y ja c ió łm i.
—  Uważam, że tw oja żona jakoś nie lubi naj­

młodszego waszego dziecka...
—  Tak... tak... poczciwa kobieta ubzdurała sobie, 

że to nie jest... odemnie!

S to p n io w an ie .
—  Niczego więcej nie życzyłabym sobie, jak  

ty lko automobilu o sile dw udziestu koni, trzydzie­
stoletniego kochanka i sześćdziesięcioletniego, ale 
bogatego męża!

To dziw ne.
—  W ie pani Maciejowa, że św ia t coraz bardziej 

się zmienia! H o! ho! Już nie jest tak , jak to było 
dawniej! W czoraj mówił ksiądz Jezuita  u św . B ar­
bary , że to  w sztystko są znaki końca św ia ta! Ot... 
moja młodsza córka, choć jest jeszcze niezamężna, 
pow iła wczoraj bliźniaki, a starsza, choć żyje już 
siedm la t w  sakramencie, nie może się jakoś do­
czekać potom stw a!

W y tłu m aczy ła  się.
—  C o? Ty szelmo jedna śm iałaś pójść sama 

do mieszkania mężczyzny! K to ci na to pozwolił...
—  A, bo proszę mamusi, wczoraj mówił nam 

ksiądz katecheta, iż w  Piśm ie św iętem  stoi, że ko­
bieta spotkaw szy mężczyznę, opuści dom rodziciel­
ski i pójdzie za nim! Spotkałam  wczoraj pana K a­
rola na plantacyach, on na mnie kiwnął, więc też 
poszłam za nim...

D obra odpow iedź .
Koiin: Rosenbaum, gdzie ty  miał oczy, jak ty  

się żenił! Przecież tw oja narzeczona już w tedy była 
w  odmiennym stanie!

Rosenbaum: N u ?  Co mnie to  może obchodzić... 
alboż to odem nie?

O strożne p rz y g o to w a n ie .

—  Mężusiu! Czy lubisz małe dzieci?
—  Ach nie cierpię tego paskudztw a. Nie w y­

trzym ałbym  w domu ani godziny!
—  Mój Boże! Jakiś ty  biedny! Jak  ty  się bę­

dziesz musiał zmienić w  niedługim już czasie !

M iędzy s łu g am i.
—  Nie, to  już nie do zniesienia z tem  państw em  

te raz! Co za w ym ogi! A  płacić to nie chcą! Ot, 
te raz  znów robi mi moja pani wymówki, że mam 
zanadto szorstkie ręce!

—  Tak! Tak! Biedna nasza dola! A  mój pan 
narzeka znów, że mam zimne n o g i!

W w a g o n ie .

W  pociągu pospiesznym między Lwowem a K ra­
kowem, w przedziale drugiej klasy siedzi dwu je- 
gomościów, k tórzy po przedstaw ieniu się wzaj^mnem 
dowiadują się, że jeden jest podróżującym z fabryki 
perfum , drugi zaś zastępuje jedną z największych 
fabryk nawozu sztucznego.

Nagle rozszedł się w  przedziale nieprzyjem ny 
zapach, zw any powszechnie smrodem. Perfum iarz, 
którego delikatne powonienie zostało nieprzyjem nie 
podraźnionem, zwraca się do kolegi z galan teryą 
j pow iada:

—  Przepraszam , ale zdaje mi się, że kolega o- 
tw orzy ł swój kufer z próbkam i!

R ekuza.
—  Moja droga, przedew szystkiem  liczg na tw ą  

wierność...
—  O h o ! Z facetami, k tórzy  liczą , nie chcę mieć 

nic do czyn ien ia!

W N eapolu .
Berlińczyk  (spoglądając na dymiący W ezuwiusz): 

Co ci W łosi opowiadają za h istorye o tym  w ulka­
nie! Cóż to  tak  dziw nego! W  Berlinie na coś po­
dobnego niktby się naw et nie popatrzył!

A ha!
—  Czy panu lekarz doradził wyjazd do Ame­

ryki ?
Kasyer: N ie! Mój obrońca!

U czuciow y.
Żona: W ięc znowu w ychodzisz? Ach, g d jb y ś  

wiedział, jak tu  nudno w ieczorem !
M ąż:  W iem ! w itm ! W łaśnie dlatego wychodzę!



WIARA, MIŁOSC I NADZIEJA.

Młoda Hela, pensyonarka,
Faktem, czy przez wyobraźnię,
Czuła się, że jest w tym... ten tego.
Że jest jej coś... niewyraźnie. —

Idzie więc do specyalisty,
K tóry ją sumiennie bada.
Doktor musi wszystko wiedzieć,
W szystko widzieć —  trudna rada!

S tary  lekarz głową kiwa 
I pacyentce rzekł po chwili:
—  „Niby pani jest w  tym ... tego 
Tak jest! pani się nie myli!...

A dziewczyna krzyknie z płaczem:
„To doprawdy nie do w i a r y ! u —
Pan konsyliarz rzecze na to.
Poprawiając okulary:

„Ten wypadek moja panno 
Zwykłą rzeczy swych koleją,
Nic wspólnego nie ma z wiarą,
Lecz z m i ł o ś c i ą  i n a d z i e j ą . . . !
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Niem odnie.

—  Ty, Arturze, kompromitujesz mnie tylko temi 
czułościami! N ikt z obcych, kto na nas patrzy, ani 
przypuściłby, że jesteśmy małżeństwem!

Na w ystaw ie  obrazów .
Na wystawie obrazów i rzeźb staje matka z córką 

przed statuą, wyobrażającą piękną Psyche w całej 
jej ponętnej nagości.

—  To zapewne przedstawia skromność! —  zau­
waża matka.

—  Ależ mamusiu! —  wtrąca uświadomiona córka. 
—  przecież widzisz, że ze w stydu zasłoniła so­
bie tw arz obiema rękami.

Zazdrosny.
—  Powiadam ci stanowczo, że absolutnie nie 

pozwolę na to, abyś przyjmowała prezenty od ja­
kichś mężczyzn! Zaraz dziś odeślesz tę  branzoletę, 
którą otrzymałaś od kuzyna!

—  Ach! jaki ty  jesteś nieznośny! Zatruwasz mi 
życie, zakazując znajomości, po których mogłabym 
się spodziewać bodaj czegoś małego!

O kobiecie.
Dla niektórych kobiet jest mąż tylko odpowie­

dzialnym redaktorem za jej kaprysy, słabostki i za­
chcianki.

Jeżeli kobieta zaczyna siwieć, ma la t 30 —  je­
żeli zaś jej włosy czernieją — ma lat 40.

Ostrożna kobieta ma zawsze jednego mężczyznę 
w rezerwie, a to prawie zawsze —  swego męża.

Są kobiety, które wolą podarki niż ofiary.

Tem pora m u tan tu r.
Facetka. Jakto mój panie! Całe pieniądze prze­

grałeś? I jeszcze śmiesz do mnie przychodzić?...
Facet. Myślałam sobie: nieszczęście w grze, 

szczęście w  miłości...
Facetka. To pan sobie źle myślał. Dzisiaj się 

mówi: Tylko ten ma szczęście w miłości, kto ma 
szczęście w  grze...

Także postęp.
—- Jakże się powodzi dyurniście Otylskiemu?
—  O! ten wysoko zaawansował! Już mu wolno 

nosić ten sam numer okularów, które i jego szef 
nosi...

E legancki.
Na balu nadeptał pan X. znany ze swej galan- 

teryi na nóżkę panny Kazi, która rozmiarami przy­
pominała odnóże podolskiego złodzieja...

—  Ach, jak można być tak  nieuważnym! —  robi 
ona uwagę.

—  Daruje pani, ale ta  nózia jest tak  mała, że 
ją trudno dojrzeć!...

Słodki uśmiech był nagrodą za wyrządzoną bo­
leść!

Różnica.
— Staruszku, przypominasz nam bardzo króla 

Leopolda!
—  Dobrze, dobrze! Ale na spadek po mnie nie 

możecie wcale liczyć!

Na p lan tach .
—  Już pół godziny łazi za mną ten  facet, a nie 

odezwie się ani słowa! To chyba głuchoniemy!

MIĘDZY PANNAMI.

Kilka panien rozmawiało 
Ze sobą na boku
O tym pierwszym, a tak ważnym 
Dla dziewczyny „kroku“ .

—  „Dla mnie była niespodzianka 
Dziwna, ale słodka!“ —
Rzecze tęga blondyneczka,
Kręcąc się jak kotka.

—  „No i cóż?! —  zapyta druga 
Powiedz że coś więcej....
Cóż? Krzyczałaś?!u —  No tak... ale 
Aż —  w kilka miesięcy!...“

Dla dorosłych!
Pan T a d e u s z  c zy l i  r ze c z  

o  m r ó w k a c h .
R om an ty czn y  ep izod  ze  sp o ­
tk a n ia  b o h a te rsk ieg o  pan a  
T ad eu sza  z T elim eną, n apad  
m rów ek  o ra z  o b ro n a  p ięk n e j 
p an n y  p rzez  ro zg o rza łeg o  

m łodziana.
C en a  5 0  k p ., z  p rz e sy łk ą  60. 
Do na b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  
k s ię g a rn ia c h  i w  K ijow ie 

I  u n ak ład cy . ^

Moczenie w łóżku.
N a ty ch m ias to w e  odzw y cza je ­
nie  zapew nione . O b jaśn ien ia  
bezp ła tn e . P o d ać  w iek  i p łeć  1 
Ś w ie tn e  p ism a  dz iękczynne . 

P o le cen ia  lek a rsk ie . 
Instytu t  „SANITAS"  

V elburg ,  P. 88 .  B a w a ry a .

I 2 K orony  m iesięcznie. |

ZEGARKI n a  SPŁATY
każdem u.

N r. 72 . P raw d z iw y  1 4  k a ra t ,  z e g a re k  z ło ty  p laąue, 
m ęsk i lub  dam ski, ład n ie  ry tó w ., w e rk  dob ry , cno- 
dzący  w kam ien iach , k o r . 2 0 '— . T en sam  z  podw ój- 
nem i k o p e rta m i k o r . 2 5 '—

N r. 73 . P raw d z iw y  s re b rn y  m ęsk i lub  dam ski z eg a re k , 
z  3  b a rd zo  g ru b em i s re b rn e m i k o p e rtam i, w sp an ia le  
ly to w a n y  m ian o w ic ie : z kon iem , je len iem , lw em  lub 
k ra jo b ra z e m , w e rk  d o b ry  A n k ro w y . dok ładn ie  u re ­
g u lo w an y  k o r .  3 0 ’— .

N r. 74 . O s t a t n i a  n o w o ś ć !  S re b rn y  m ęski z eg a ­
r e k  A n k er-R em . chodzący  b ez  p rz e rw y  pe łne  8  dni 
po  jed n o razo w e m  n a ciągn ięc iu , w ru b in ach , b ieg  w i­
d oczny  n a  cy fe rb lac ie  k o r . 3 5 — .

N r. 7 5 . W sp an ia ły  m ęsk i lub dam ski z eg a re k  R em ont. 
M etal. T u ła  z  3  k o p e rta m i i poz łoconą  ko roną , w e rk  
p ew n y  k o r . 1 8 1— .

N r. 76 . N ik low y  z eg a re k  R em . d la  chłopców , o tw a rty , 
m odny , ład n ie  ry to w a n y  k o r . 8 '— .

C eny  w yzn aczo n e  n a  sp ła ty  ra ta ln e  z a  sz tu k ę  po

k o ro n  2 -—  m ie s ięc z n ie ; p rz y  zam ów ien iu  n a leży  p rz e ­

s łać  połow ę n a leży to śc i lub  u iścić  za  pobran iem .

W ie d e ń s k a  fabryka  z e g a r k ó w  Heinrich  U ie i ss ,  Uiien
X I V . ,  F i l l e r g .  1 .

I 2 K orony m iesięcznie.

P ro sim y  żąd ać n a szeg o  k a ta ­
lo g u  sp ecy a ln o śc i gum ow ych  

m ęsk ich  i  d am sk ich

Reim i Ska
S k ł a d  a r ty k u łó w  g u m o w y c h  d o  c e l ó w  s a n i ta r n y c h  

KRAKÓW, RYNEK A-B.

O sta tn ia  n o w o ś ć !

1EDYI1E DZIEEO Ul POLSKIE] LITEfłflTURZE!

Magii, Ilyiniotyzinii, Spi­
rytyzmu i  Magnetyzmu

s tro n ic  2 0 8 , około  5 0  ry su n k ó w . —  P o w y ż sz e  dzie ło  zo­
s ta ło  u ło żo n e  w ed łu g  n a jlep szy ch  ź ró d e ł i t r a k tu je  o n au ce  
M agii, k tó ra ,  is tn ie ją c  od  w iek ó w , z n a n a  je s t  w sz y s t­
kim  z  n azw y , chociaż  n ie liczn i ty lk o  p o s iad a ją  o n iej 
is to tn e , o p a r te  n a  p o z n an iu  t re ś c i  p o jęc ie . O bok o b jaśn ie ­
n ia  zasad , dzieło to  p rz e w aż n ie  z a w ie ra  p rz e p isy  p ra k ty ­
czn eg o  z a s to so w an ia  M agii, w sk u te k  czego  k ażd y  z  c zy ­
te ln ik ó w  z d o ła  o s iąg n ą ć  dzięk i n iem u  w y n ik i zdum iew a­
ją c e , og ó ln ie  u w aża n e  p rz e z  n ie w ta jem n icz o n y c h  z a  n ie­
m ożliw e. P rz e d  czy te ln ik iem  o tw o rz ą  się  w ro ta  now ych  
cza ro d z ie jsk ich  św ia tó w , p o z n a  on  i zdobędzie  s z tu k ę  k ie ­
ro w a n ia  tem i u k ry te m i p o tę g am i, k tó ry c h  d o tą d  b y ł ig ra ­
szk ą . N a d to  dzie ło  to  z aw ie ra  n ieocen iono  w iadom ości 
p ra k ty c z n e  z  dz iedzin  p o k re w n y c h  M agii, ja k  Spi­
rytyzm , M agnetyzm , H ypnotyzm  i t .  p. 
W y k ła d  j e s t  z ro z u m ia ły  i p rz y s tę p n y  d la  k ażd eg o  c zy te ln ik a . 

Cena rb. 55*—, z p rz e sy łk ą  rb. SS*30.
D o n a b y c ia  w e w sz y s tk ic h  k s ięg a rn ia c h .

S k ład  g łó w n y  w k sięgarn i popularnej w  W a r ­
szaw ie , S-tó K rzyska  4 2 .  W y p isu jąc y  jed n o razo w o  
5 egzem pl. z a  p rz e s . n ie  p łacą . P r z y  zam ów ien iach  z  z a ­
g ra n ic y  u p ra s z a  się  o w y sy łan ie  ca łk o w ite j na leżnośc i 

(m o żn a  w  w alucie  z ag ran icz n e j) .
Gratis i  franko w y sy łam y  każdem u  u a j-  
_ _ _ _ _ _ _  n o w sz y  k a ta lo g  k s iążek

po cen ach  zn iżo n y ch  z  w ła sn y ch  w y d a w n ic tw .



FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNEGO

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W  K R A K O W I E

W c h ó d  z Rynku g łó w n e g o  L. 21
b i u r a  p a r t e r o w e ,  t e l e f o n  N r  3 6 1 :

Kantor W ym iany  s p r z e d a j e  i  k u p u j e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  m o n ^ ^  z a ­
g r a n i c z n e ,  w y d a j e  l i s t y  k r e d y t o w e  i c z e k i  n a  z a g r a n i c ę ,  w y p ł a c a  k u p o n y  1 w y ­
l o s o w a n e  e f e k t y  b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w iz y i ,  u b e z p i e c z a  p a p i e r y  l o s o w a n e  p r z e c i e

s t r a c i e  p r z y  lo s o w a n iu .

Oddzia ł  depozytowy i Schowki  depozy tow e (Saf« oe-
p o s i t s )  w  o p a n c e r z o n y c h  k a s a c h  o g n io t r w a ły c h .

Przyjmuje zam knięte i op ieczętow ane kuferki i kasety z e  s r e b r e m
i  i n n e m i  k o s z to w n o ś c i a m i  p r z e z  w a k a c y e  d o  c z a s o w e g o  p r z e c h o w a n i a .

O ddz ia ł  wekslowy. 
Oddzia ł  w k ład ek  gotówkowych w  r a c h u n k u  b i e ż ą c y m  i na
k s i ą ż e c z k i  r a c h u n k u  b i e ż ą c e g o ;  w y d a j e  na ż ą d a n i e  o p r o c e n t .  a s y g n a c y e  k a s o w e .

Oddzia ł  towarowy. S k ła d y  z b o ż o w e  F i l i i  p r z y  u l i c y  Z a c i s z e .  O s o b n y  
m a g a z y n  t r a n z y t o w y .  O s o b n y  t o r  k o l e jo w y .

S p r z e d a ż  w ę g l i  k r a j o w y c h  i ś l ą s k i c h .
W c h ó d  z  u l i c y  B r a c k i e j  — p a r t e r

Oddzia ł  zas taw niczy  i K a sa  Zaliczkowa. P o ż y c z k i  za po-
r ę k ą ,  z a l i c z k i  n a  z a s t a w  p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  i  p r z e d m i o t ó w  

c e n n y c h  ( z e  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i  Ł d.).
I. p i ę t r o — t e l e f o n  N r  7

Dyrekcya udzie la  informacyi w sprawie kredytów budow lanych I pożyczek hlp.

Fil ia  B anku  H ip o tecz n eg o  w  K rakow ie  w y k o n y w a  w szys tk ie  z le c en ia  
w  z a k re s  czynności b an k ie r sk ie j  w chodzące  szybko ,  z a  o p ł a t ą  m ie rn ą .  
N a l is tow ne  z lec en ia  lub  z a p y ta n ia  udz ie la  o d p ow iedz i  z w r o tn ą  pocztą .

1
A. Hawełka w Krakowie

: :  ces. i król. Dostawca Dworu ::

poleca w inogrona św ieże słodkie, 
jabłka tyrolskie . P o r te r  oryginalny 
angielski, pięknie musujący, firmy 
„B arc lay  Perk ins & Co., Londonu.

U z n a n e  j a k o  n a j le p s z e

-i-  „SpecyaJności gumowe"!
B o u / o ś ć !  „ O l la “  z m a r k ą  g w a r a n c y j n ą ! Wyrób  n a j l e p s z y  I

Z a  t u z in  K o r . 2  —, 3 -—, 4 -—, 5 -—, 0 -—

Guma R eform  d l a  P a n ó w :  Za s z t u k ę  K 2  
S t a le  do użyc ia  !_____________

4  w z o r y  z a  1 k o r o n ę  (w  m a r k a c h ) .
B R O S Z U R A  z  i l lu s t r .  c e n n ik ie m  d a r m o  !
zamkniętej kopercie za przesianiem marki 20 hal.
B. S .  H E R Z O G .  W IE N  17 3. H e r n a l s ł r a s s e  79.

" 1 \ m m  nr
dla handlu i przemysłu w Krakowie

z a re je s tro w a n e  s tro w . z  odpow iedzialnością  og ran iczo n ą

ul. św. Gertrudy L. 8

przyjmuje WKŁADKI NA KSIĄŻECZKI
i oprocentowuje takowe po 4 1/ 2°/o  rocznie.

KSIĘGARNIA
S .  A .  K r z y ż a n o w s k i e g o  w K ra k o w ie
poleca dzieła pedag o g iczn e  R e u s s n e r a  do 
b ard zo  p ręd k ie j i na jła tw ie jsze j n au k i Obcych 
Języków  w Szkole i Domu bez nauczyciela , z 

ob jaśn ien iem  w ym ow y i  kluczem  p. t . :

amouczek
P o ls k o -N ie m ie c k i  k u rs  I-szy  K . 2-40  ku rs  
I l - g i  K o r. 4 -80 . —  P o ls k o - F r a n c u s k i  k u rs
I-szy  K o r. 3 '6 0 , k u rs  I l - g i  K o r. 9 '6 0  P o ls k o -  
A n g ie ls k i  k u rs  I-szy  K o r. 2 '3 0 , k u rs  I l-g i 
K . 3  60 . P o ls k o -R o s y js k i  k u rs  I-sz y  4-20
II -g i ku rs  K o r. 5 ’40 . —  A m e ry k a ń s k i  
P r z e w o d n ik  z ro zm ów kam i ang ie lsk iem i 
K . 1*30.

Sławkowska L. 3 Telefon Nr. 516(HOTEL SASKI)

C enniki illu s tro w a n e  n a  ż ą d an ie  w y sy ła  d a rm o  i o p ła tn ie



— Czy"po'ostatnim akcie mam panią"przyjść ubrać?- _  : ____ _
—  E, w ie s z . . / n i e  p o t r z e b a  —  j e s t e m  b o w i tm  p r o s z o n a  d o  h ra b ie g -o  n a  k o la c y ę ,  a  u ^ n ieg -o  t a k  g -o rąeo , że  t r z e b a  s ię  p r a w ie  z u p e łn ie  r o z e b r a ć . . .


